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DOŚWIADCZENIA I PERSPEKTYWY INWAZJI
D w utygodniow y b ilans dz ia łań  in w a zy j ­

nych n ie  p ozw ala  leszcze w p raw d z ie  na  snu­
cie  p e r sp e k ty w  -dalszego rozwoju  w ypadków , 
um ożliw ia  jed n a k  podsu m o w an ie  p ew n y ch  
dośw iadczeń ,  po zw ala  rozw iać  z łudzen ia ,  ja ­
kie znaczna  część op in i i  europejsk ie j  z tym 
fak tem  wiąza ła ,  Po tw ie rdz i ło  się p rz e ­
de w szys tk im  to, na co w ie lokro tn ie  
w skazyw aliśm y ,  co p o d k re ś la ły  m ia rodajne  
czynnik i  ze strony a lianck ie j ,  iż ude rzen ie  
od zachodu byna jm nie j  nie n a tra f i  na  p ró ż ­
nię, fakt  ląd o w a n ia  wojsk  a l ianck ich  na w y­
brzeżu f rancusk im  n ie  będzie  byna jm nie j  
odgłosem trąb  jerychońsk ich ,  na  odgłos k tó ­
rych  ru n ą  b u d o w an e  w. c iągu lat fortyfikacje ,  
a ich ob rońcy  nie p a d u ą  porażeni,

N iemcy, m imo klęsk  i kolosalnego w ycze r­
pan ia  spow odow anego  całą  k a m p a n ią  w schod­
nią,  mimo zniszczenia,  -jakie sys tem atyczn ie  
siało lo tn ic tw o a l ian ck ie  — nie zostały  jesz­
cze z łam ane, Można p o w ied z ieć  w ięce j  -— 
os ław iony  w a ł  a tlan tyck i ,  p o d n ies iony  przez 
p ro p ag an d ę  h i t le ro w sk ą  do wyżyn legendy 
s tanow ił  os ta tn ią  szansę poza k tó rą  m igo­
tało  jeszcze w ą t łe  św ia te łko ,  jeśli nie  z w y ­
c ięs tw a,  to n ad z ie i  na  ocalen ie  głów, nadzie i  
na  jak ieś  w arunk i  pokojow e,  k tóre  nie ró w ­
n a łyby  się śm ierci  dla  w szys tk ich  o d p o w ie ­
dzia lnych za po tw orną  p ięc io le tn ią  rzeź,

W ie lk ie  i w span ia le  p rzep ro w ad zo n e  
p rzed s ięw z ięc ie  ląd o w an ia  na wybrzeżu  Nor­
m andii  wykazało ,  iż tech n ik a  w ojny  obecnej  
n ie  zna tak ich  um ocnień , k tó reb y  były  n ie  do 
p rzezw yc iężen ia .  Sam e u m o cn ien ia  nie by łyby  
niczym , g dyby  poza n imi nie było żyw ej siły, 
n ie  było p an cernych  dyw iz ji  n iem ieck ich ,  
s tanow iących  n ie w ą tp l iw ie  t rudn ie jszą  do 
p rzezw y c iężen ia  p rzeszkodę  od n a jp o tę ż n ie j ­
szych fortyfikacji .

T rzeb a  sobie  p o w iedzieć  jasno — jeśli 
n aw et  legenda  wału została oba lo n a  — wał 
ten n ie  p rzes ta ł  odgryw ać  swej roli.  Rola 
ta  polega na tak im  u t ru d n ien iu  lądow an ia ,  
ab y  p rzec iw n ik  mógł pokusić  się o p rz e z w y ­
ciężen ie  tej  p rzeszkody  jedynie  na  jaknaj-  
mniejszym odcinku. Dopóki Alianc i ,  mimo 
swej p rzew ag i  i ludzkie j  i m a te r ia ło w ej ,  p ro ­

wadzić  b ędą  dz ia łan ia  na  odcinku nie p rz e ­
k ra cz a ją cy m  stu, czy n aw et  dw ustu  k i lom e t­
rów, dopóty  ich p rzew aga  nie będzie  mogła 
znaleźć  pe łnego  wyrazu,  dopóty  N iemcy bę ­
dą w stan ie  rozporządza lnym i siłam i s taw iać  
sku teczny  opór.

Sy tuac ję  tak ą  m am y obecn ie  po przeszło 
dw u ty g o d n io w y ch  walkach .  Długość linii 
frontowej wynosi ok, 90 kro, i d la  obrony 
tego odc inka  rzuciło  d - two n iem ieck ie  ok, 
200 tys. wojska.  J e s t  to przypuszcza ln ie  ok. 
1 5  sił n iem ieck ich  we Francji ,  obliczanych 
przez  A l ian tów  na 1 m ilion (60 dywizjij .  
W lukę,  jaka  pow s ta ła  w wale  an tlan tyck im ,  
może d - tw o  n iem ieck ie  p c h n ąć  1/3 tych sił, 
jeszcze nie n a raża jąc  się na  śm ier te lny  hazard ,  
W y p ły w a  stąd  wniosek, iż, g dyby  A lianc i  
chcie l i  rozegrać  w a lkę  o F ranc lę  z u tw orzo­
nego obecn ie  przycz,,  b y łaby  to droga długa i 
nadzw yczaj  kosztowna, droga n iew ątp l iw ie  
korzystna  d la  strony n iem ieck ie j ,  un iem o ż li ­
w ia ją ca  anglo - am ery k an o m  w yzyskan ie  ich 
głównego atu tu  —  p rzew ag i  l iczebnej  i t ech ­
nicznej,  Długość tej drogi, rozc iągn ięcie  tej 
w a lk i  na  długie  m iesiące  s tw a rza  zawsze 
możliwość n iespodzianek ,  sz łoby w istocie 
na  rękę  Niemcom, k tóre  g ra ją  na o d w lecze ­
nie  osta tecznej  klęski.

Istnieje  ty lko  jeden  sposób pokrzy żo w a­
n ia  p lan ó w  obrony  n iem ieck ie j :  stworzenie  
nowych  p rzyczó łków  rozc iągn ięcie  linii f ron­
tu do możliwie  na jszerszych  rozmiarów , 
wów czas siły n iem ieck ie ,  s to jąc  w obliczu 
p rzew aża jąceg o  n iep rzy jac ie la ,  okaza ły b y  się 
n iedos ta teczne ,

O b serw ato rzy  neu tra ln i  ta k  w łaśn ie  oce­
n ia ją  p lan y  d - tw a  a lianck iego ,  L ądow an ie  
w N o rm an d ii  jest ich zdan iem  wstępem  do 
op e rac j i  zakrojonej  na znaczn ie  szerszą  sk a ­
lę. Je ś l i  ląd o w an ie  w innych  p u n k tach  nie 
nastąp iło  bezpośrednio ,  to idzie  tu poprostu 
o o d czekan ie  do m om entu ,  k ied y  odc inek  
n orm andzk i  zw iąże  możliw ie  n a jw ięk szą  
część  fak tycznych  rezerw , p rzeznaczonych  do 
obrony  północnego w ybrzeża  Francji .  Z w y ­
cza jny  rach u n e k  w skazu je ,  iż do chwili  

(Dokończenie  na  str, 4.)
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„ N O W A  B R O Ń ”
„Nowa broń,"  z ap o w ia d an a  przez  Hil te ra  

od chwili  p ie rw szy ch  klęsk na  wschodzie,  
została  w reszcie  użyta.  W yprzedzi ła  ją le ­
genda, rozsnuta  przez  h i t le row ską  p ro p a g an ­
dę, legenda,  k tóra  m ia ła  k rzep ić  se rca  żoł­
n ie rzy  n iem ieck ich ,  d a w ać  im w ia rę  w z w y ­
c ięs tw o przy  pom ocy cudu. S k ą p e  w ia d o ­
mości, jak ie  p os iadam y dotychczas,  p o z w a la ­
ją z grubsza  zorien tow ać  się  w istocie  tego 
„w y n a la zk u .” J e s t  to n iew ie lk i  samolot 
d ługości 7-8 m., o rozp ię tości  sk rzy d e ł  ok.
5 m. Sam olot  ten w y p e łn io n y  jest środkam i 
w ybuchow ym i,  k tóre  e k sp lo d u ją  przy  z e tk ­
n ięc iu  z z iem ią.  Osiąga on ok. 500 km, na 
godz,, przyczym  posuw a  się nie za pom ocą  
m otoru śm igłowego, lecz  dz ięk i  częstym 
eksp lozjom  gazów spa l inow ych ,  k tóre  n i e j a ­
ko „ p o p y ch a ją "  cały  a p ara t .  Eksplozje  te 
pow odu ją  odgłos zupełnie  p rzy p o m in a jący  
w arko t  m otoru śmigłowego, C echą  rozpoz­
n a w cz ą  jest d ługa wstęga  dymu, jaką  zos ta ­
w ia  za sobą. J e s t  to więc  k ons trukc ja  to ż ­
sam a  z tzw. sam olo tem  rak ie tow ym . J e d y ­
ną  now ością  i „ rew e lac ją"  jest fakt,  iż sa ­
molot ten porusza  się bez pilota .  P ie rw o t ­
n ie  p rzypuszczano ,  iż jest on k ie ro w an y  z 
m ie jsca  s ta r tu  przy  pom ocy  fal e lek tro - ina -  
gnetycznycb. Okaza ło  się jednak ,  iż m am y 
tu do c zyn ien ia  jedyn ie  z m ech an izm em  ze­
ga row ym  (niektóre  p ism a  n azw a ły  to „ m e ­
chan icznym  p i lo te m ”), k tóry  w określonym  
z góry m om encie  p o w odu je  z a trzy m an ie  mo­
toru i upadelc sam olotu-pocisku. G łów na  w a ­
da  tej kon s tru k c ji  polega  na tym, że od 
c h w il i  startu ,  p rzy  pom ocy  wyrzutni,  t rac i  
się w sze lką  kontro lę  i w p ły w  na lot a p a r a ­
tu, k tóry  może jedyn ie  w proste j  linii p o ­
ruszać  się  w n ad an y m  k ierunku ,  Oczyw iście  
o jak ie jk o lw iek  celności nie  może być m o ­
wy. Pod tym  w zględem  now y w y n a lazek  
us tępu je  słynnem u działu, z którego w cza ­
sie poprzednie j  w o jny  os trzel iw ano  Paryż.  
Nic dziwnego, że N iemcy, jako cel  obra li  
sobie  o b iek t  tak  rozległy,  jak  obszar Londynu, 

D z ia łan ie  tej to rp ed y  pow ie trzne j  (by łaby  
to n a jo d p o w ie d n ie jsz a  nazw a) zależy  od 
ilości i jakości zaw artego  w niej  m ate r ia łu  
wybuchowego.  Pod  ty m  w zg lędem  p an u ją

sp rzeczne  op in ie .  T w ie rd z en ia  p ra sy  ang., 
iż dz ia łan ie  tej to rp ed y  ró w n a  się  d z ia łan iu  
1 to nnow ej  bom by  n a leży  przy jąć  k ry ty cz ­
nie, P e w n e  opisy p o z w a la ją  przypuszczać ,  
iż m am y tu do czy n ien ia  z k o m b in a c ją  ś ro d ­
ków burzących ,  zapa la jący ch  i ro z p ry sk u ją ­
cych się w szerok im  prom ieniu .

J a k  dow iod ły  p ierw sze  dni, w a lk a  z tą 
„nową b ro n ią ” nie p rz ed s ta w ia  większych 
trudności.  O i le  zaporow y  ogień  ar ty le r i i  
okaza ł  się mało sku teczny ,  o ty  te to rp ed y  
te o k a za ły  się  ła tw ym  ce lem  m yśliw ców  a- 
l ianctcich. One  też  w z ięły  na  s ieb ie  g łówny 
c ięża r  obrony, s t rąca jąc  o lb rzym ią  większość  
bądź  już n ad  K an a łem ,  b ą d ź  też n ad  po lam i 
p rzed  o s iągn ięc iem  celu,  T y lko  n ieznaczny  
o d se tek  w ys łanych  to rp ed  do ta r ł  w okolice, 
gdzie  m ogły  one w yw ołać  zniszczenia,  Nie 
w iem y  czy d- two a l ia n ck ie  zas tosuje  now e  
środki  obrony, a le  w obecnym  stad iu m  s a ­
me m yśliw ce  są w stan ie  z l ikw idow ać  do 
m in im um  n ieb ezp ieczeń s tw o .

T rzeba  z nac isk iem  podkreśl ić ,  iż „nowa 
broń," p rz y n a jm n ie j  w tej obecne j  postaci,  
nie  ma żadnego m il i ta rnego  znaczen ia  i w 
żadnej  m ierze  nie może w p łynąć  na p rz e ­
bieg dz ia łań  wojennych ,  Zas tosow anie  jej 
w obecnym  m om enc ie  miało na  celu p rzede  
wszystk im  d z ia łan ie  m oralne  i to n ie  tyle 
może na A nglików , ile na  żo łn ierzy  n iem iec ­
kich, k tó rych  t rzeba  było podnieść  na  d u ­
chu, Źródła  ang ie lsk ie  u trzym ują ,  iż użycie  
tej b ron i  p ro jek to w a n e  było już znaczn ie  
w cześn ie j.  Przeszkodziło  tem u zburzen ie  f a b ­
ryk i  to rp e d  p o w ie trznych  w W ilhe lm shafen  
przez  samoloty  a lianck ie .

Nie mniej c iek aw y m  szczegółem jest,  iż 
dośw iadczen ia  z „now ą  bron ią"  by ły  robione  
przez  ca łą  wiosnę r.b, na  naszych  z iem iach.  
T o rp ed y  wypuszczano  m. in. z re jonu  Zagł. 
D ąbrow skiego  w k ierunku  wschodnim,,  sze­
reg ich  spad ło  w oko l icach  Bugu. Wg. n ie ­
k tórych  tw ie rd z eń  jedna  z nich, k tóra  nie 
w ybuch ła  zosta ła  p rz e t ran sp o r to w an a  sa m o ­
lo tem  do Londynu,

VfALKA I ŻYCIE W A R SZ A W Y

Zagęszczenie  pa tro l i  na  u l icach  s toliey 
jest  w iększe,  w n iek tó re  dni p rze jśc ie  n ie ­
wielk iego odcinka  n a raża  na  ze tkn ięc ie  się 
z k i lku  pa tro lam i,  Ż an d a rm i  zat rzym ują  
t ram w aje ,  r e w id u ją c  i leg i tym ując  pasażerów .

W  większości  w y p a d k ó w  idzie  o p o sz u k i ­
w an ie  broni.  W wielu  p u n k tach  m ias ta  do ­
szło do s ta rć  i walk,  W  okolicy  ul.  K r e d y ­
towej pa tro l  u s i łow ał zatrzym ać sam ochód 
wojskowy, w o dpow iedzi  został  o b rzu co n y
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granatam i.  W y w iąz a ła  się  s t rze lan ina ,  k tóra  
p rzen ios ła  się i na  inne  uliee ś ródm ieścia .  
W y n ik i  nieznane .

W m ie jscow ośc iach  p o d w arszaw sk ich  po 
dw u nocnych a la rm ach  w ub. tyg, ż a n d a r ­
m eria  p ro w ad z i ła  in ten sy w n e  poszukiw ania  
za skoczkam i spadochronow ym i.

L IK W ID A C JA  „B IP-u ."  S ensac ją  w ko ­
lach po litycznych  W arsz a w y  było z am o rd o ­
w a n ie  k ie ro w n ik a  "B ip u ,” oraz  jego z a s tę p ­
cy. Wg. pogłosek o b ieg a jąc y ch  sto l icę  p ie r w ­
szy z n ich został  z am o rd o w an y  we własnym  
m ieszk an iu  przez  k i lku  młodych mężczyzn, 
d rugiego zastrzelono na ulicy. Bip — Biuró 
Info rm ac ji  Po li tycznej  o p an o w an e  przez  l e ­
w icę sa n a cy jn ą  było jednym  z na jp o w ażn ie j  
szych o rganów  pom ocniczych  de legatury ,

Z E Ś W I A T A

FINLANDIA. W zw iązku  z o fenzyw ą 
sow iecką,  k tó ra  p rze łam a ła  u m o cn ien ia  linii  
M a n n e rh e im a  zb liża jąc  się do W yborga,  w 
F in lan d i i  z ap an o w a ły  p an iczne  nas tro je .  P o ­
seł fiński zę Sztokholm u został  w e zw an y  do 
Helsinek.  Przypuszcza  się , że n a s tąp i  z m ia ­
na gabinetu .  R ząd  U S A  w e zw a ł  posła  F in ­
land ii ,  oraz  członków pose ls tw a do o p u szcze ­
n ia  St. Z jedń. Cordell  Hull ośw iadczy ł ,  iż 
na ród  f iński  ponosi obecn ie  ko n sek w en c je  
to le row an ia  po lityk i  swego rządu  — pol ityk i  
p rzym ierza  z Niem cam i.

M IK O Ł A JC Z Y K  po pow roc ie  z W aszy n g ­
tonu  ośw iadczy!  p rzedstaw ic ie lom  prasy ,  iż 
w rozm ow ach  z prez.  R ooseveltem, Hullem  i 
S te t in iusem  poruszone  były  sp raw y  o d b u d o ­
wy Polski,  organizac j i  pokoju  po wojnie,  a 
także  stosunki  po lsko-sow ieck ie .  Pozy tyw ne  
o s iągn ięc ia  rozmów nie mogą być jeszcze 
u jaw nione ,

M ikołajczyk  podkreś l i ł  rów nież ,  że roz­
m aw ia ł  z prof. Langem, k tó ry  poinform ow ał 
go o życiu em ig rac j i  polskiej  w ZSRR, oraz 
o s tan ie  s tworzonej  tam  Arm ii  Polskie j .  P o ­
lacy  — s tw ie rdz i ł  p re m ie r  londyńsk iego  rzą-

Z prasy podziemnej
C ała  p ra sa  sanacy jna  zam ieszcza  sążn is te  

a r ty k u ły  z pow odu śm ierc i  Becka .  O czy ­
w iśc ie  sanacy jno-ozonow y m in is te r  n ie  jęst 
już tym, k tó ry  sys tem atyczn ie  w y d a w a ł  Po l­
skę na  łup H it le ra ,  p rzygo tow ał  k lęskę  39 r. 
Dziś Beck jest tw ó rcą  p ak tu  polsko-ang.

Iden ty czn e  stanowisko  za ję ła  p ra sa  „ofi­
c ja ln a ” i wojskowa, „Biul.  Inf."' pisze: „ J a k ­
k o lw iek  poszczególne ok resy  po lityk i  zagr. 
J .  B ecka  są ro zb ieżn ie  .oceniane, to jed n a k

przy  pom ocy  którego p rzep ro w ad zan o  n a j ­
de lika tn ie jsze  zaku lisowe rozgryw ki po li tycz ­
ne. J e ś l i  idzie  o t ło  zam achu  w skazu je  się 
jednogłośnie ,  iż k ierow nicy  „ B ip u ” naraz il i  
się mocno sferom oenerow skim , byli p rz e ­
c iw n ik a m i  sam odzielności  NSZ w ram ach  
AK, z ich jakoby  poduszczen ia  w yszed ł  
o s ta tn i  rozkaz  „Bora," de tron izu jący  d o ty ch ­
czasowych wodzów NSZ, W skazu je  się jesz ­
cze na  szereg innych  pow odów , k tó re  mogły 
się stać podłożem  zbrodni.

W k ażd y m  raz ie  rozk ład  w obozie  r e a k ­
c ji  p rzy b ie ra  groźne d la  niej  samej rozm ia ­
ry. W y h o d o w an y  p ieczo łow ic ie  ben iam inek  
■— NSZ po traf i  m ordow ać  nie tylko „ko m u ­
nistów ."

du — g d z ieko lw iek  się znajdu ją ,  p o św ię c a |ą  
wszystk ie  siły s łużbie  d la  ojczyzny.

J e s t  to p ie rw sze  o b iek ty w n e  od ezw an ie  
się oficjalnych czynn ików  londyńsk ich  o 
e m ig rac j i  polskiej  w So w ie tach  i o u tw o rz o ­
nej tam  Armii Polskiej,

AN GLIA. Z okazji  śn ia d an ia  u amb. 
M eksyku  p rz em aw ia ł  prem. Churchill .  P o ­
w ied z ia ł  on m, in.: „Możliwe jest,  że w  n a j ­
bliższych k i lku  m ies iącach  za jd ą  w ypadki ,  
które  p o k ażą ,  czy w k ró tce  m ożna  będzie  
zakończyć  wojnę. O s ta teczne  w y k o n an ie  
p lan ó w  k onfe renc ji  t eh e rań sk ie j  jest jeszcze 
da lek ie  do u rzeczyw is tn ien ia .  C z ek a ją  nas 
jeszcze c iężk ie  walk i,  k tó re  b ę d ą  t rw a ły  w 
ciągu b ieżącego  roku, a może n a w e t  p rz y sz ­
łego, Mimo to n a ro d y  ang ie lsk i  i a m e ry k a ń ­
ski d o t rw a ją  wspóln ie  do końca, do klęski 
n iep rzy jac ie la ,  k tóra  będzie  dla niego tym 
s traszn ie jsza ,  im dłużej p o t rw a  wojną. W spól­
nie z b ra tn im  n a rodem  a m ery k ań sk im  zbu­
du jem y  o rgan izac lę ,  k tó ra  po zakończen iu  
wojny zab ezp ieczy  pokój. W  ram ach  tej 
o rgan izac j i  m ocars tw a  b ędą  m ogły użyć 
swych sił do osłony słabszych n a r o d ó w .”

nie budzącym  rvątpliw.ości pozostan ie  fakt,  
iż... s ta ł  się jed n y m  z na jg łów nie jszych  b u ­
d ow niczych  sojuszu polsko-ang.,  na  k tórym  
jak  na  fundam encie  wznosi  się  cała  nasza 
dzis ie jsza  p o l i ty k a ,”

Nie,  p an o w ie  san a to rzy  z AKl Dla na rodu  
polskiego J .  B eck  jest tw órcą  zd radz ieck iego  
p rzy m ierza  polsko-hitl ,  Dzisiejszy  so |usz  z 
p a ń s tw a m i  sprzym. nie o p ie ra  się  i op iera ł  
n ie  b ęd z ie  na  fu n d am en tach ,  położonych 
przez  sanac ję .
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F R O N T  ZACHODNI, W  ciągu osta tn iego 
tygodnia  A lianc i  odn ieś l i  we F ran c ji  szereg 
sukcesów. N a jw iększe  osiągn ięc ia  poza sobą 
m ają  A m ery k an ie ,  o p e ru jący  na pó łw ysp ie  
C herboursk im , P rzec ię l i  on i  pó łw ysep  na 
l in i i  St, M ere  E glise -C a rte re t ,  o d c in a jąc  tym 
sam ym  5 dyw, n iem ieck ich ,  zn a jd u jący ch  się 
na  północ od tej l inii.  N as tępn ie  wojska 
amer,  rozw inęły  n a ta rc ie  na  Cherbourg, 
P ie rw szą  fazą  w a lk  o to  m iasto  było zajęc ie  
miast: M ontebourg  (dw ukro tn ie  przechodziło  
z r ą k  do  rąk),  B r iqubec  i Valognes .  Druga 
faza  — to w a lk i  na  z ew n ę t rzn y ch  u m o cn ie ­
niach m iasta .  O b e cn ie  b i tw a  o C herbourg  
vjreszła w o s ta tn ią  fazę, W ojska  amer.  co ­
raz ba rdz ie j  z ac iska ją  p ie r ś c ień  wokół m ias­
ta, T rzy  n a c ie ra jąc e  ko lumny a l ian ck ie  ze ­
p c h n ę ły  N iem ców poza fo r ty f ikacje  z ew n ę ­
trzne ,  N iem cy p rzygotow ują  się do w alk  
ulicznych. Fe ldm arsz .  R unds ted t  w y d a ł  roz­
kaz  garn izonowi n iem. C herbourga  walki  
do os ta tn iego  człow ieka ,

Lew e  skrzydło  wojsk  U S A  doc ie ra  do 
p rzed m ieść  w ażnego  w ęzła  kol, i drogowego 
St,  Ló, W re | .  na  płd.-zach- od CaeD w oj­
ska bryt,  za ję ły  m. Tilly ,  ba rdzo  silnie  b ro ­
n ione  przez  Niem ców. W re jon ie  tym t r w a ­
ją  w da lszym  c iągu b, c iężk ie  walki.  A l ian ­
ci m a ją  tu p rzdciw  sobie  gros sił niem. w 
Norm andii ,  w tym  c z te ry  dyw, pancerne ,  

FR O N T  PO ŁU D N IO W Y , M im o wzm ożo­
nego oporu  N iem ców  i deszczów  wojska  a- 
l ianck ie  p osuw ają  się n iep rz e rw an ie  na  płn. 
Na odc inku  zach, oddz ia ły  V-ej a rm ii  zaję ły  
w ażny  w ęze ł  kol, i lo tn isko Grosseto . a n a s ­
tęp n ie  o s iągnęły  w ęze ł  d rogow y Monte  Pes-

(Począ tek  na str, 1)

rozszerzen ia  dz ia łań  n ie  p ow inno  up ły n ąć  
w ięcej  n ad  k i lka  tygodni — tak i  okres wys­
ta rczy  do pew n e j  względoej  s tab i l izac j i  sił i 
p lanów  n iem ieck ich  wobec  sy tuac j i  s tw o rzo ­
nej przez  a tak  na w ybrzeże  Norm andii .  N a ­
leży sądzić ,  że rachuby ,  u w z g lęd n ia jące  e k o ­
nom ię  użycia  sił, j a k  i ogólny cel p rzy śp ie ­
szenia  końca wojny, zostały w z ię te  pod u w a ­
gę w p lanach  a lianck iego  dow ództw a,  O czy ­
wiście uwzględnić  na leży  i to, że  a ta k  n a s tą ­
pi ł  na s tosunkowo na js łabie j  u fo r ty f ikow aną  
część północnego wybrzeża ,  że odc in ek  n a j ­
bliższy od bazy angie lskie j  «— Calais  Bou- 
logne-D ieppe  n a jeżony  jest zpacznie  p o tęż ­
nie jszym i p rzeszkodam i.

cali,  leżący  o 12 km, na  pin, od  Grosseto , 
o d rzu ca jąc  zac ięc ie  się tu b ron iące  od d z ia ły  
7-u dyw , n iem. VIII a rm ia  zaję ła  m iasto i 
w ęze ł  kom unik .  Pe r rug ia  i n a c ie ra  dale j  w 
kier. północnym , a b y  wspólnie  z oddz V-ej 
a rm ii  Osiągnąć w ęzłow y  p u n k t  Arezzo, Na 
froncie  ad r ia ty c k im  Alianc i  osiągnęli  rz. 
Tronto,  p ły n ąc ą  na połowie  drogi między 
Pesca ra  a Ancona,

JU G O S Ł A W IA ,  K o m u n ik a t  z k w a te ry  
marsz. Tito  donosi  o odparc iu  7-ej ofenzy- 
wv niem. w zach. Bośni.  W 16-dniowych 
w a lk ach  poległo 8 000 N iem ców  i n a je m n i ­
ków  niem . Zniszczono i zdobyto  dużo sp rzę ­
tu wojennego, K o m u n ik a t  w y raża  uznan ie  
lo tn ic tw u  sprzym,,  k tóre  o dda ło  pow ażne  
usługi a rm ii  wyzwolenia .

FR O N T  W SC H O D N I,  Na froncie  f ińskim 
w ojska  sow. odnoszą n a d zw y cza jn e  sukcesy. 
Po zac ię tych  w a lkach  u l icznych  za ję ty  zos­
ta ł  Wyborg. R esz tk i  wojsk  f ińskich  szybko 
wycofują  się  na zach. W ojska  sow, w ciągu 
3-ch dni p rz eb y ły  ponad  100 km,,  n iszcząc  po 
drodze  3 f ińskie  l inie  obronne, b u d o w a n e  
przez  F inów  i N iem ców  przez  2 lata ,  W yborg 
o s łan ia ł  drogę do p rzem ysłow e j  p łd .  części 
F in lan d i i  i do odl. o 200 km, H e ls in ek ,  k tó ­
rej nie  b roni  już żad n a  l in ia  obronna, O s ta t ­
n ie  w iadom ośc i  donoszą o rozpoczęc iu  n o ­
wej o fenzyw y sow, o 400 km. na  płn. - wsch. 
od W y b o rg a , .  W ojska  sow ieck ie  p rze łam ały  
front na płn. od jeziora  Onega. Drugie  n a ­
ta rc ie  p rzypuszczone  zostało m iędzy  jez. 
Onega  a Ladoga. W ojska  sow, u tw orzy ły  
przyczó łek  na płn, brzegu  rz. św ir ,  Zajęto  
200 miejscowości.

Tak ,  czy inaczej ,  p rzed  zachodn im i  A l ia n ­
tam i  nie ma innej drogi,  jak  p rzystąp ien ie  
po p rzygryw ce  norm andzk ie j  do szerokiego 
a taku ,  k tóry  mimo t rudnośc i,  jak ie  m usia łby  
pokonać,  mógłby p ostaw ić  a rm ię  n iem iecką  
w obliczu  katastro fy ,  zmusiłby  ją do opusz­
czen ia  F ranc ji .  Czy a rm ia  ta  p ró b o w a łab y  
jeszcze szukać ochrony  za l inią  Zygfryda 
w ą tp l iw e .

W arto  zwrócić  uw agę  na zacisze p a n u ją ­
ce na  froncie  w schodnim , mimo zapowiedzi ,  
iż a tak  n a s tąp i  równocześn ie .  C zyżby to 
w skazów ka ,  że w łaśc iw y  a tak  jeszcze nie 
nastąp ił ,  że o czeku ją  na  ten  sygnał  dyw iz je  
sow ieck ie  na  froncie  rum uńsk im  i ś rodko­
wym ? Przypuszczen ie  to - ma wie le  cech 
p raw d o p o d o b ień s tw a .


